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Król ‘
Organizacja my .'i narodowej

na polu bitwy.
a

Ogłoszona wczoraj p rzez  nas odezw a Komitetu 
Narodowego Polskiego w  W arszaw ie  jest enuncjacją 
myśli politycznej, obowiązującej te sfery naroaow e, 
które pragną aby sp raw a  polska w  sposób realny b y ­
ła poruszona i znalazła w  w arunkach, jakie się nada­
rzają, jaknajkorzystniejsze rozwiązanie. 

r< O dezw a ra niema w  sobie nic literackiego, nie 
jest manifestacją najogólniejszych ideałów polskich, 
ale ma przeznaczenie polityczne praktyczne. W  tych 

arunkach glos mogą mieć ci w narodzie, których 
stać na wzięcie odpowiedzilaności za  pewien krok po­
lityczny i k tórzy  potrafią konkretnego czynu polity­
cznego dokonać. Znajduje w  tej odezwie swój w y raz  
me cala suma istniejących w, un i/s łow ości narodu po­
g lądów  i uczuć patryjotycznych, lecz jedynie uświa­
domiona wola, obierająca za  przedmiot pewien okre­
ślony akt historyczny.

T rzeba takie proste rzeczy  podkreślać, aby  się 
nic zdawało, że do aktów podobnych można się zabie­
rać  mechanicznie przez zgrupowanie przedstawicieli 
^wszystkich miłośników spraw7 politycznych według 
ipewnego klucza i w yprow adzania  jakiejś nie dającej 
•się z góry  przewidzieć wypadkowej.

In te ies  w  danym momencie, przedmiotowo bio­
rąc, — sposób wyjścia i dojścia do celu — może być 
.tylko jeden, a  ta  droga lezy w realnych stosunkach 
i nie może być  w yprow adzona  matematycznie z sub­
iek tyw nych nastrojów wielorakich, często przypadko­
w y ch  sposobów łnyślenia. Do załatwiania takich 
spraw  nadają się ludzie z kwalifikacjami mężów sta­
nu, ci zaś mogą się oprzeć tylko na tych jednostkach, 
g rupach i masach, które ich obdarzą zaufaniem, któ­
re przedewszystkiem stoją na tym  gruncie rozumienia 
rzeczy, że do w ykonania  rzeczywistego pewnej spra­
w y  potrzebny jest plan realny, a nie frazes.

Jeśli sobie przypomnimy smutną historię R ady  
narodowej we Lwowie w7 ostatnich latach, to tam 
znajdziemy wzór, jaką Rada Narodowa być nie po­
winna. Była to rada  złożona mechanicznie w edług 
klucza, gdzie aferzysta  polityczny miał taki sam głos, 
jak mąż stanu. Oczywiście o czynie zbiorowym nie 
mogło tam być mowy.

Komitet narodow y w arszaw ski dobrze uczynił, 
żc w y s taw iw szy  naprzód tezę polityczną, tkwiącą 
przedmiotowo w układzie obecnym stosunków7, jako 
jedyną drogę rozwiązania kwestji, bierze ją za ośro­
dek krystalizacyjny opinii powszechnej, otwierając 
możność akcesu poszczególnym grupom. W ten spo­
sób czyn nie jest narażony na los przypadkowości, 
wynikającej ze zgadyw ania  przez tych, którzy o real­
nej polityce narodu nigdy właściwą m etodą nie my­
śleli.

To, że naród niema sw ego rządu państwowego, 
nie czyni z mego jeszcze jakiegoś ciała wyjątkowego, 
aby mógł dokonywać czynu zew nętrznego w rozpro­
szeniu myśli i dróg. Gdy p rz j  chodzi chwila dccyzii, 
naród taki musi postępować tą  sam ą metodą, jak po- 

-pnie na-ód, k tóry do tych spraw ma gabinet odpo­

wiedzialny, Gdzieś myśl musi p rzybrać  postać decy­
zji. M anaat zas moralny mają co spełnienia ci, k tórzy 
do danego zadania pozostają w  najbliższym stosunku 
wewmętrznym.

v Oni są  jądrem psychicznym narodu. Te kwalifi­
kacje 'tfrzupełlicści osoby p o d r ‘sane pod odeżwm po- 
siaaają. Do mch czymc będą akces ' c a ł a  społeczne, 
tery toria lne i jednostki, i w  ten ■ sposób m a n d a t , ich 
będzie umacniany.

W arszaw a  jest ogniskier powołanem w  takiej 
chwil jak obecna do ześrodkowania myśli i w7oli na­
rodu. Trudno oczywiście dziś twierdzić, czy  był już 
czas powstania organu w  p o s ta d  Komitetu Narodowe­
go, bo to dopiero później się okaże; ale byłoby  najgo- 
rzei, gdypy  wypadKi zastały P rJskę  nie zorganizowa­
ną naw et w  tak eierreniarny s osób.

Tyle  co dc s trony  orgam-mcyjno-społecznej sa­
mego Komitetu, co się £aś  l y ^ y  o d e z w y  ^amej, to 
ria razie -yle tylko powiemy, i c  pod mą bez zastrze 
«eń się podpisujemy. \V danych warunKacli, wrobec 
konkretnej sytuacji, takie, a nic inne stanowisko P o ­
lacy zaiąć mogą i n.uszą.

Los ich określą wyniki wojny. To leży poza na- 
szemi siłami, ale w  mocy naszej — przygotow ać się 
do ewentualności.pożądanej skupienia ziem polskich, 
przez zoiganizcwanie się :nor-Vi;e i polityczne w  ciało 
jednomyślące i jednego chcące: pop raw y  bytu naro­
dowego.

Komitet Narodowy Polski.
P oseł do Rady państw a  G ltzm er telegraficznie 

zgłosił swój akces do Komitetu Narodowego P o l­
skiego.

Członek Dumy, poseł fia^usewdez w wywiadzie  
oświadczył, iż najbliższem zadaniem Komitetu Naro­
dowego Polsk ;ego będzie nawuązanie stosunków* z 
przedstawicielami życia społeczno-politycznego w 
Galicji i Foznaiiskiem i porozumienia się z posłami 
tych dzielnic.

lejna Rosji z Mrją 
i liemoaini.

t

7 SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
' NACZELNEGO.

Urzędowo dnia 2/19 (PAT.).
Dnia 1/18 bm, na wszystkich frontach nastąpiła 

względna cisza. W  okręgu I owicza walki w p ra ­
wdzie toczyły się dalej, lecz t . mniojszem natężeniem 
Około północy na 2 (l*>) bin. nieprzyjaciel w  gęstych 
kolumnach gwałtownie atakowmł nasze pozycje na
północy od Lodzi, lecz został odparty.\

W  okręgu na pobidme pd Krakowa wojska na­
sze wmszły do Wieliczki.

OKOŁO ŁODZi.
W ojenny referent „Rieczi“ , zastanawiając się 

nad komunikatem sztabu Naczelnego W odza, docho-, 
dzi do konkluzji, iż b itw a pod Łodzią nietylko nie jes1, 
skończona, ale przeciwnie, now7e operacje dojrzewają, 
tak, ze strony Niemców, którzy chcą dokonać obejścia: 
rosyjskiego lewego skrzydła, jak i ze strony wojsk ro­
syjskich, które oskrzydliły nieprzyjaciela. Równocze­
śnie wzdłuż lewego brzegu W.siy. Niemcy prow adzą 
kontratak przeciw wojskom rosyjskim, to jest, prze-, 
ciw tym  oddziałom, k tóre  do tarły  do Gąbina i zagra­
żają skrajnemu lew7cmu skrzydłu przeciwnika. I tak 
w jednem miejscu wojska rosyjskie atakują Niemców’, 
w  drugient nrcjscu  Niemcy w7ykonują kontrataki, w  
trzeciem wmjska rosyjskie oskrzj7dlają nieprzyjaciela, 
w czw artem  niept zyjaciel oskrzydla wojska rosyjskie.

t  KRAKÓW.
W ojenny referent „Now. W r.“ pisze: Arrnja au- 

stryjacka, rozbita 26 (13) listopada, została w yparta  
w  rejon tw ierdzy i staje w obronie krakowskich to r­
fów Zmieniły się role i a mija, dawniej bez. powodze­
nia w c  z watra na onror.ę twierdzy, może stać się dla 
niej martw7ym ciężarem, Cofnięcie się jej do rejonu 
łortccznego sprow adza do zera  operacyjną wartość, 
armji przeciwnika, stawuajacej opór na linji Raby. 
Arrnja ta  może pozostać w  Krakowue dla zgęszczenia 
jego garnizonu. Jestto  zresztą  spraw a dość niebezpie­
czna: Armia austryjacka może uznać, że dłuższy jej 
pobyt w  rejonie Krakowa jest niebezpieczny i wów-, 
czas myśl o tern, że arrnja ta ' mogłaby być odciętą, 
zmusi ją do pośpiesznej ewakuacji tw ierdzy. J e d n a 1 
rzecz nic ulega najmniejszej wątpliwości, a mianowi­
cie: twierdza k rakow ska i armja połowa jako wzajem­
nie dopełniające się jednostki bojowe, w  obecnych
yvarunkach nie istnieją. *.

- e * i N
Na  BUKOWINIE.

Do „K. M.“ telegrafują z Bukaresztu, iż w7ojska 
austryąackie przed ustąpieniem z Czermowuec zarzą­
dziły ewakuację miasta; niszczyły i miasto i okolicę, 
wogóle wszystko, coby mogło przynieść korzyść: 
Rosjanom. Ewakuacji Czerniowiec tow arzyszy ł zacię­
ty  bój artyleryjski, k tóry  zmusił wojska austro-wę- 
gierskie do cotania się. Rosjanie zdołali pod ogniem 
artylerii zbudov ać most pontonowy * na Prucie i to 
zadecydowało  o losach wojny.

ZbieJrw skierowują się przedewszystkiem ku 
Rumunji, gdzie micjscowmści pograniczne są ich pełne. 
Ruruunja postanowiła zbiegów i clezerterów-Rumn- 
nów z armu austryjackiej osadzić wt Baczey aż do u- 
kończenia wojny.

i

RUÓUJNJA NA ROZDROŻU.
Bukareszt.* 1 (1S) (PAT.) W edług doniesień g a ­

zet, agenci niemieccy i austryjuccy7, agitują pośród 
mieszkających w7 Rumunji Kucowołochów na rzecz 
zw-olania wiecu, w celu w yrażenia  solidarności z po- 
lityką Austro-Węgicr. oraz na rzecz zorganizowaniu 
manifestacji ulicznych i protestu prz.eciwko rzeko-’ 
mym barbarzyństw om  Serbów w  Macedonii w7 sto- 
sun! u do ludności rumuńskiej.

Posłowie, senatorowie i członkowie konsenva- 
tywmo-dcmokratycznej partii omawiali nod przewo­
dnictwem T ake Joncscu obecną sytuację polityczną i 
oświadczyli się za tern, aby Rumunja przyłączyła się, 
do państw7 trójnorozumienia.

Paryż . 2 (19) (PAT.) „Matin“, komunikując roz­
mowę z T akc Toncscu powuada, ze, aby  pozyskać' 
współdziałanie Bułgarii, które pociągnie za sobą R u-ł 
munję, sprzymierzeńcy mogliby zaproponować rząd 
dowi sofijskieinu Macedonię, zaludnioną przeważnie 
przez Bułgarów, a tak żeKawallę,Aaryjanopol,teryto­
rium Dobrudży7, niedawno odstąpioną RumunjL J e

i.

dność Serbów7 nie ucierpiałaby przez te ofiary, po
r



nłeważ Serfaja mogłaby otrzym ać kompetioacjw w 
Sośni i Hercogowinie, Dalmacji jak również o trzym u­
jąc niektóie miasta np. Ragnzę. R u m u n ja '  otrzym a 
Siedmiogród.
i ' 1 11 ” '  " — — ™ —

We Francji i w Belgii.
........

SUKCES Y SPRZYMIERZEŃCÓW.
Paryż .  2 (19) (PAT.) Urzędów o komunikują z 

Selgji, iż niemiecka piechota próbowała bez skutku 
.wyjść ze swych okopów, znajdujących się na połu­
dniu od Dixchoote, pomiędzy Bethune i Lcns. W  re­
zultacie dość poważnej b itw y  zajęliśmy zamek i park 
Vermeille. " ■ -
\ W  okręgu Argonów posunęliśmy się znacznie na­
przód w  lesie Flcury. “ “

Na pozostałym froncie niema nic ważnego.

KRÓL JERZY NA POLU WALKI.
Londyn. 2 (19) (PAT.) W szystkie  gazety  komen­

tują bardzo przychylnie podróż króla do armji czyn­
nej, wskazując, że od czasów Jerzego II, k tóry  był ze 
sw ą  armią zagraniczną, żaden z królów Wielkiej B ry ­
tami nie naśladował tego przykładu.

P aryż .  2 ( i9) (PAT.) Król J e r z y  przybył do je­
dnego z miast północnej Francji w tow arzystw ie  lor­
da Stramsfordhatna, pułkownika W ygliama oraz li­
cznej świty i zwiedził szpitale wojskowe.

P ary ż  2/19 (PAT). Poincare w tow arzystw ie  
Vi\ianiego wyjechał ao  glóWncj k w a te ry  angielskiej 
na powitanie króla angielskiego. P o  długiej i serdecz­
nej rozmowie kiól i p rezydent w o tw artym  automo­
bilu pouążyli na front angielski. Ludność z entuzja­
zmem powitała wysokie osoby. Przepędziw szy  dzień 
wśród wojsk angiclsł ich, Poincare byl obecny na o- 
biedz;e u króla w głównej kw aterze  armji angielskiej. 
Byli też obecni książę Wulji, jenerał French i VivianL 
iW nocy Poincare i Viviani Wyjechali do Paryża ,  do­
rad przybyli dzisiaj rano.

Pary-/ 1/13 (PAT). Ambasada Wielkiej Brytanji 
komunikuje: Król Je rzy  p rzybyw a  w głównej kw ate ­
rze angielskiego korpusu ekspedycyjnego we Francji.

Rekrutacja armji indyjskiej t rw a  przy  wielkim 
zapale.

BOMBY W  GANDAWIE.
Londyn. 2/19 (PAT.) „Exchange Company*1 do­

nosi z blagi, że angielscy lotnicy dnia 30 (17) bm. rzu­
cali bomby nad Gandawą. Bomby trafiły na pole 
'wojskowe i zraniły kilku żołnierzy niemieckich.

W E  F1ANDRJI
„Dień“ donosi, że Anglicy zaczęli ponownie bom­

bardow ać Flandrie Prawdopodobnie  w  celach des- 
santu zarekw irow ano wszystkie okrę ty  tow arow e. 
Wjpdhig pogłosek dessant już się rozpoczął.

MISJA HISZPAŃSKA W E FR A N C JI.’
Perpignan 1/18 (P. A. T.). Przejectiał tędy  przy­

wódca hiszpańskiej partji republikańskiej Leroux, u- 
riając się do Bordeaux z misją do rządu francuskiego. 
Z Bordeaux pojedzie do Paryża .

iu menu.
ZATONIECIE STATKU DUŃSKIEGO.

Londyn 1/18 (P. A. T.). S tatek duński z Eosber- 
s .  j;6 do Grimsby w niedzielę trafił na morzu Półno- 

cncm na minę i zatonął. Załoga w liczbie 14 osób 
jprzesiadła lia dwie łodzie. 7 ocalonych na jednej ło­
dzi, w tej liczbie kapitan wzięci zostali na statek tow. 

ŻVt ilson i odstawieni do Grimsby. Los drugiej lodzi 
niewiadomy.
' Kopenhaga 2/19 (P. A. T.). blydroplan pod flagą
ppirocką, k tóry spadł około Fsbjórg na wody, policja 
zamierzą wziąć na przechowanie. Lotnicy zostali od­
stawieni do Nordby.
i (Miejscowości' te leżą na brzegach Danji. Ruz-
. rząsana jest kwestja, gdzie ich osiedlić. — P. R.)

WILHELM I MIKACO.
W edług relacji dziennika „Dień“ Wilhelm je- 

rzczc  przed upadkiem Cindan ztyrócil się do mikada 
z  propozycją zawarcia pokoju tylko między obu pari- 
:;tv anu. Wilhelm miał udzielić Japonji wiele obietnic 
w  nadziei, iż skłoni ją do wystąpienia przeciwko Ro­
sji. Mikado propozycje te odrzucił z oburzeniem i 
stwierdził, iż upadek oparcia kultury niemieckiej na 
Wschodzie będzie dniem s ław y w dziejach Japor.ji.

W  CINDAO.
Tokio 2/19 (P. A. T.). Do Jokazuka powróciła 

i ruga eskadra, która blokowała Cindao.
Jutro odbędzie się uroczyste wejście komendan­

ta eskadry, a d m ra ła  Kato, do stolicy.

/

lejna z Turcją.
Londyn. 1 (18) (PAT.) 1 mir afgański zwrócił 

się listownie do wicekróla Indji, potwierdzając decy­
zję co do zachowania neutralności. Decyzja taka  od 
powiada zupełnie oczekiwaniom, ponieważ emir po­
dziela ogólny pogląd Muzułmanów za granicami T ur­
cji co do w ypov iedzenia przez nią dawniej pomyśla­
nej wojny. W  ten sposób misje tureckie w Persji i 
Afganistanie poniosły zupełną porażkę. ■

CZETY BUŁGARSKIE.
- Salonika 1/1S (PAT). W  nocy 28/15 z. m. 400 

bułgarskich czetnikóW ze Strumicy, uzbrojonych w  
dwa karabiny maszynowe, napadło na oddział serb­
ski liczący 100 żołnierzy, wysadzili dw a mosty ko­
lejowe, przecięli druty telcgrafczne i ukryli się w gó­
rach. W alka  trw ała  całą dobę. s tra ty  po obu stronach 
Wieikie. Połączenie z Niszcm będzie przez kilka dni 
p rzerw ane. Drogę naprawia się.

W iądpm oftj tetajkaficzną.
in uW y P O s r Ł  BUŁGARSKI W  WIEDNIU.

PODDANI ROSYJSCY W  TURCJI.
Sofja 1 18 (P. A. T.). Poseł bułgarski w  Kon­

stantynopolu, Teszew, przeniesiony został do W ie­
dnia.

Gazety  tureckie donoszą, że mieszkający w 
Smyrnie rosyjscy poddani będą wysłani do diarDe- 
kirskiego i ciiarpuckiego wilajetu oraz db żorskiego 
saudżaku; ma to być odpowiedzią na rzcKome trak­
towanie tureckich poddanych w  Rosji.

PODATKI NA WĘGRZECH.
Kopenhaga. 2 (19) (PAT.) Z Budapesztu dono.- 

szą, że Izba deputowanych przyjęła projekt do praw a 
o dodatkach do podatku dochodowego z dochodow 
ponad 20.000 kor.., przeznaczonym na flotę. M orato­
rium przedłużono do 18 stycznia.

GRECJA I FPIR.
Kopenhaga. 2 (.19) (PAT.) Donoszą s tam tąd z 

Santi Ouaranta, że czasow y rząd epirocki z~i rócil się 
do ludności górnego Epiru z wezwaniem, w  którem 
jest m ow a: „Walki nasze skończyły się z tryumfem. 
W szystk ie  nasze pragnienia ziściły się. Należycie 
nareszcie do rodziny Greków**. O dezw a kończy się 
w yrazam i wdzięczności dla oficerów i podoficerów za 
okazane przez nich Donaterstwo.

SPO K Ó J \V INDJACH.
Lonuyn 2/19 (P. A. T.). Donoszą z Kalkuty, że 

p róby  Niemców w yw ołania  wrzenia p -ś ró d  maho­
metan Indji zrobiły zupełne fiasco.

Helsingfors 2/19 (P. A L). W  Uleaborgu silna 
burza w  mieście i okolicy połamała wiele drzew. W ie­
lu rybaków w  niebezpieczeństwie.

Ranni Polacy w Krakowie.
Udało się nam dostać -wycinek „Głosu Narodu** 

(niewiadomej daty) z w ykazem  rannych Polaków  w  
K rakow ie :

Szpital forteczny nr. 6, piać Bernardyński, Szko­
ła im. Konarskiego: Gierus Jan, Rumno pow. Rudki. 
— Sutek Józef, S ta ry  Wiśnicz, p. Bochnia. — Kobyłko 
Michał, Nowe Groble, p. Jarosław .

U OO. B ernardynów : Kut Michał, M arkow a p. 
Przeworsk. — Ślęzak Józef, Podgórze. — Toruec W a ­
wrzyniec, Jerzowe, Nisko.

U ks. Misjonarzy na Stradom iu: Potemski Anto- I 
ni, Niebylec p. Strzyżów-. — Pasicrbek  Franciszek, Ja- 
śkowice p. W adowice. — Połowniak Andrzej, Stale, p. 
Tarnobrzeg. — Figlarz Józef, Lęg, p. Kraków. — Kor- 
dęoa Woj., Łucicc, Tarnobrzeg. — Krzak Woje.. Krze­
szów, Żywiec. — Kwolik Jan, Trzyszki, Sam bor-----
Orawiec Franc., Skrzync, Nowy Targ. -  Sclilosscr 
Wit, KraKów. — Drabik Józef, Gilowice, Żywiec. — 
Stachowicz W ładysław , Uszew, Brzesko. — Głażow- 
ski Ludwik, Staromicście Rzeszów. — Perm us Lnd- 
w-ik, Kunice, Wieliczka. — Pilch Piotr. Książnice, Bo­
chnia. — Szw enk Teofil, Książnice. Bochnia. — Pa- 
chowicz Roman, Wojnicz. — Scharfcr Mojżesz, Zako­
pane. — Rabski Andrzej, Orzechowce, Przem yśl. — 
Bereźnicki Michał, Bercżnica Szlachecka, Kałusz. — 
Kania Karol, Sulkow-icc, Myślenice. — Biegalski Ad., 
Kraków. — Lenart Ludwik, Kraków. — Zmuda Jan, 
Facimicch, Podgórze. — Kobiach Stefan, Skład solny, 
Przemyśl. — W osz Michał, Siepraw, Wieliczka. — 
Kmiecik Jan, Grajowa, Wieliczka. — Chechcbki Ro­
man, Ciężkowice, Chrzanów. — Nowak Józei, Słomi- 
róg, Wieliczka. — Kaleta Józef, Lubień, Myślenice.

Szpital forteczny nr. 7 u Siósir Miłosierdzia, ul. 
W arszaw ska  8: Treia Jan, Zielonki Kraków. — Tu­
rek Paw eł, Wilkowice, Kraków. — W aksmundzki Lu- 
dw-ik, Waksmund, Nowy Targ. — Popęda Antoni, Ja ­
worzno. — Finkcnstein Herman, Kraków. — Rak Mi­
kołaj. Hasów, Łańcut. — Wcissrnann Dawid, Raksza­
wa, Łańcut. — Rżadziel Józef, B ąJow a. Rzeszów-. — 
Radwański Kazimierz, Domasłowice-Brzcsko — 
Krzyw aa  Karolą Chróść, Bochnia. — Zając Wiktor,

Podgórze. — Kanjor Filip," Lipowa. — Malinowski 
Franciszek, Borek Szlachecki. Skaw-ina. — Leńczyk 
Jan, Przemyśl, — Jaroński Jędrzej, Grzegorówka, 
R zeszów  — Kapuśniak Tomasz, Jaw oizno . — Saw- 
cz nk Józef, Woroniaki, Złoczów. — Paw łow ski Jan, 
Łańcut. — Rodzeńkiewicz jan, Ciężkowice. — Marci­
nek Antoni, Dąbrow-a. — Franaszek Józef, Prądnik 
Czerwony, Kraków-. — Banaś Franciszek, Barwałd, 
W adowice. — Pępek  Ignacy. Liwka, pow. B ędz ińsk i ' 
— Klaczak Józef, B arw ald  średni.

W ia d o m o ś c i  b i e ż ą c a .
S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e  (z  o fascrw ałorju ir  

a s tr o n o m . P o lite c h n ik i w  d. 1 gru d n ia  b. r. |
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U w a g a : P o g o d a .

— Temperatura. Dziś o godz. 11 rano +2-5  ̂
st. CHsiusza.

— Akcja zapomogowa. Komisie uoogich w ydały | 
dotyczczas w  poszczególnych komisariatach razemi 
biizko 23.000 asygnat na zapomogi w wiktuałach. W  
pierwszych dniach po ogłoszeniu rozdaw nic tw a loka-' 
le komisji by ły  oblegane przez t łum y najbiedniej-! 
szych, obecnie napływ- ten coraz bardziej się zmniej­
sza, tak, że w ydaw anie  asygnat będzie w krótce  zam-; 
knięte. (

— Telefony miejskie. Otrzymujemy komunikat na­
stępujący:

Podaje się do wiadomości abonentów sieci te­
lefonicznej m. Lwowa, że w bieżących dniach na sta­
cji, centralnej dokonywane są roboty nad uporządko­
waniem sieci, związane ze zmianą num erów niektó­
rych abonentów (przeważnie pryw-atnych); roboty  te 
mogą w yw oływ ać  częściowe p rzerw y  przy  łączeniu. 
W najbliższych dniach będą wydrukow ane i rozesła­
ne abonentom ułożone na nowo listy abonentów sie­
ci telefonicznej.

Zarządzający siecią telefoniczną L. Komornicki.
— W yspiański w W arszaw ie. Jak donosiliśmy, 13  

b. m. odbędzie się w  W arszaw ie  kw esta  na wpisy 
dla niezamożnych, połączona z uczczeniem pamięci. 
Wyspiańskiego. W  tym czasie będą po raz p ie rw szy1 
w ystaw ione jego dramaty. R epertuar teatru  „Rozmai- 
tcści“ zapowiada między innemi „Wesele**, „W arsza- 
w ;anke“ i „Wyzwolenie**.

— Radziwiłłowie. W  ordymacji Nieświeskiej w gub. 
mińskiej p rzebyw a obecnie około 50 przedstawicieli, 
rodziny książąt Radziwiłłów, przeważnie z tych m a­
jątków, które  ucierpiały z powodu działań wojennych 
zarówno w Królestwie Polskiem, jak i w  Galicji. Ba­
wią oni w szyscy  w  gościnie u ordynatowej Marji z 
hr. Branickich ks. Jerzowej Radziwiłłowej.

—  Za dobre serce. W  czasie ogólnej klęski i bie­
dy  ludzie przeczuleni są na punkcie miłosierdzia, jak- 
ż ejednak często padają ofiarą w yzysttu  albo też o-, 
szustwa. Bolesnego zawodu za  dobre serce doznała) 
Wczoraj p. Eleonora P. zamieszkała na ulicy D ąbrow ­
skiego 2. O to przyjęła ona na nocleg jakąś biedną 14 
letnią dziewczynę, która  przedstawiła  się jako Pelagja 
Gruba z Lubienia, szukająca służby. Pani P  n ak a r­
miła ją i ułożyła do snu, ale gdy  rano wstała, nic za ­
stała już „biednej**, aic w raz  z nią znikły dw a  pier­
ścionki w art.  100 koron, srebrna  łyżką i dr'obna m o; 
neta.

—  U niego kurs niższy. Izydor Spreciter. kupiec na 
ul. Kazimierzowskiej 1. 17, sprzedawał jakieś pani funt"

I świec za 1 k. 90 hl. (o 1 k. więcej). Gdy jednak zau-: 
w-ażył, że pani ow a chce płacić rublami, oświadczył, 
że u niego ruoel ,.sfoi“ na 2.64. Naturalnie kapując^ 
nic chc ir ł i  się na to zgodzić, wTobec tego kupiec ob-. 
rzucił ją atakiem cbclg.

— Kradzież sukna. Do składu sukna J. Botwina na 
ul. Szpitalnej 2 dostali się złodzieje w porze obiado­
wej i skradli 25 sztuk sukna wartości 1000 koron. 
W  jaki sposób złodzieje potrafili na ludnej ulicy, W: 
biały dzień unieść tyle sukna, pozostanie ich tajemnicą

#  Zbiegowie w  Polsce. „Russk. W iedom / zamie­
szczają informacje o położeniu osób. zbiegłych z te ­
renu działań wojennych. Ogólna liczba zbiegłych do 
Warszaw-y wynosiła 82.000. w tej liczlrc: 70.000 Po­
laków i 12.000 żydów. PicrWsi zbiegowie ukazali §lęi 
po zajęciu i zbombardowaniu przez Niemców Kalisza;, 
największy jednak napływ  przypada na początek paź­
dziernika. Wogóle największego kontyngensu zbie­
gów dostarczyły  okolice W arszaw y. W raz  z ustą­
pieniem Niemców zaczął się odpływ zbiegów, przy-, 
tern pierwsi do domów powracali mężczyźni, dopiero- 
za  nimi ruszyły  kobiety i dzieci.

Urodziny paoieża. Papież Benedykt XV ukoń­
czy! 21 zm. 60 rok życia. Nazajutrz 22 zm. w  bazylice 
św. P io tra  odbyła się uroczystość na intencję dostoj­
nego solenizanta. W  środku bazyliki ustawiono tron 
pontyfikalny^ z którego Benedykt XV pobłogosławił, 
t łumy wiernych, przepełniające świątynię.
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m u z  w c t n y .
W  „Kurjcrze W arszaw sk im " nr. 323 p. Jan  Cz. 

nawołuje W arszaw ę  do s tw orzenia  muzeum wojny 
mbecnej. S p raw ę  tę w  porę przypomniał p. Cz., a choć 
o ra  nic ma pierwszorzędnego znaczenia wobec w iel­
kich problemów, jakie wysnuwają się z pasm zawieru­
chy wojennej, jest przecież aktualna i nie powinno jej 
zaniedbać żadne środowisko, w którem ogniskuje się 
życie i kultura polska. Szczególnie tam, gdzie się to­
czą olbrzymie zmagania i m ateriał leży praw ie pod 
'ręką, k ierownicy m uzeów istniejących powinni wy- 
■korzyslać wszelkie okoliczności i środki.

U nas w e  Lwowie muzeum Ossolińskich — o ile 
Wierny —  nie wykorzystało tych chwil po bitwach w oko­
l ic y  stoczonych, znajdzie jednak i te raz  sposobność do 
stworzenia zbioru w  osobnym dziale. Obraz wiel- 

Ikich w ypadków , jakich widownią ł nasz kraj, po­
winien przedewszystkiem  tu znaleść swój w yraz ,  
i „Na ziemiach naszych, — pisze p. Cz —  tyle- 
,kroć już obficie k rw ią  ofiarną zlanych, rozg ry w a  się 
w oczach naszych jeden z najpotężniejszych prze­
wrotów  dziejowych. Ody przejdzie potężna burza  i 
i złote św ity  pokoju p rzyw rócą  do równowagi sklóco- 

<nc tętna życia Europy, W a rszaw a  wmaz z okolem zie­
mi naszej będzie przedmiotem wzmożonej uwagi ka­
żdego kulturalnego narodu. Jak  my, w  dni, z tęskno- 
,tą oczekiwanego spokoju, jadąc na zachód, z serde- 
cznem wzruszeniem, chętnie będziemy zbaczali z dro­
gi, aby  z biizka njrzyć pola bohaterskiej, męczeńskiej 
ofiarności dzielnej Belgji, szukając w Brukseli, czy 
Aniwerpji. ech s trasznych wspomnień świeżej prze­
szłości, tak każdy cudzoziemiec tu, na ziemiach na­
szych, zechce odświeżyć wspomnienia.

„Czas, p rzy  potężnej pomocy odnowicielskiej 
pracy, rychło zatrze  ślady, które burza  wojenna po 
jsobie z konieczności zostawia. Pozostaną  wspomnie- 
'iiia na dlngo w  sercach tych, co przeżyją  bohaterów  
krw aw ych  zapasów. Obok grobów poległych, istnieć 
będą mujony grooów — w sercach. Te święte grooy 

to nasze, własne pamiątki wojny, dla oczu obcych 
'niedostępne, jak niedostępny jest uciszony pozornie 
oól matki po śmierci dziecka.

Należy jednak pomyśleć, aby  u tw orzyć  trw a ły  
pomniK krwawiej jesieni polskiej, co w raz  z czerwie­
nią i zlotem spadającego listowia, użyźnia purpurą 
krwi ziemię naszą pod posiew' lepszej przyszłości. Na­
je ż y  zbierać pamiątki ala nas na późniejsze życia lata, 
dla cudozicmców, dla dzieci i wmuków naszych. Aby­
śmy sami kiedyś i nasi potomni, mogli tu, (w  sercu 
•Polskiej ziemi, odnawiać echa przeszłości i z pamią- 
■tek krwią zlanych, wrażliwą duszą jej obraz od tw a­
rzać. Chociaż nas dusi i J law i miljon trosk codzien­
nych, choć niejednemu rozpacz i oól żre serce, choć 
;miljon oczu z lękiem spogląda w  blizkic pola walki i 
miljon uszu trwożnie słucha, czy głuchy huk dział nie 
r r z e n v a ł  pasm a życia blizkich ra m  i drogich — mu­
simy znaleźć w  sobie spokój myśli o przyszłości. 
(Trzeba s tw orzyć  muzeum wojny. Należy o tern po- 
■myśleć dziś, gdy  każda piędź ziemi naszej bogate 
zbiory posiada dla przyszłego muzeum. Później bę­
dzie trudniej.

„Nie chodzi dziś o gmachy, ani o szczegółowe 
plany. Na to czas przyjdzie, gdy  nastąpią chwile 
twmrczcj p racy. Dziś należy skrzętnie gromadzić 
wszystko, co ma z krw aw  cmi zapasami związek. S y ­
stem atyzacja  na te raz  nie jest sp raw ą  pilną.

„Z setek osób zpośród inteligentniejszych zaw o­
dów, w ytrąconych  dziś z łożyska zamarłej pracy, 
wielu może łatwo poświęcić nieco czasu na_ groma­
dzenie zbiorówę -W ie le  naszych instytucji musiało 
'dziś p rzerw ać  sw e zw ykłe  prace kulturalne: niechby 
'jedna z nich zajęła s*ę tą  sp raw a".

„Najwłaściwiej byłoby, aby  tej sp raw y  kolck-

S fE F A N  SOCHANIEWICZ.
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M m  m M  wolny.
i.

P rzy czy n a  i cel dziewiętnastu toczących się wo­
jen sprowadzić się dają do jednego, zasadniczego pro­
blemu, jaki wiek XIX przekazał do rozwiązania w ie­
kow i XX, proolemu ekonomicznego opanowania świa- 
ita p rzez pierwszorzędne m ocarstw a. Nie zaprzecza- 
ąc oczywiście szeregu innych przyczyn, które w y ­

w oła ły  obecny kataklizm, problem pow yższy  uznać 
należy niewątpliwie za  podstaw ow y i najbai dziej i- 
|sto:ny. Mieści on w  sobie trzy  ściśle ze sobą zwią­
zan e  zagadnienia: zagadnienie mórz, handlu św ii to -  
•wego i kolonji. Z pośród nich najważniejszą jest spra­
wa kolonji, k tóra  też w ysunęła  się w  dzisiejszej poli- 

ityce na plan p ierw szy i zaprzą tała  wszystkie  żywm- 
tne  zrzeszenia państw ow e, przedewszystkiem  zaś 
wielkie m ocars tw a  europejskie.

cjonerskiej podjęło się nasze muzeum Ossolińskich, 
k tó re  ła tw o  znajdzie współpracowmików chętnych 
między inteligencją. Zapewne istnieją już i tu i na 
prowincji am atorzy  kolekcjonerzy i ci wiedząc o t a ­
kiej akcji muzealnej, złożą zebrane rzeczy w  muzeum 
na w zór  Anglików, z których każdy uw aża  to sooie 
za  zaszczyt i obowiązek. Po trzebna  jest pewna ofiar­
ność i pośp ied i  w  pracy, wiele bowiem okazów, duku- 
m entów  i rzeczy, w krótce zniknie lub się rozpłynie po 
prowincji tak, ze ich się już nie odnajdzie.

„Cóż może być przedmiotem muzeum w ojny? 
W szystko , co m a z wmjną związek Czasopisma, ode­
zw y, proklamacje, ilustracje, fotografje, w ydawni­
c tw a  ulotne, dalej broń, pociski, mundury. Najpilniej­
szą zaś spraw ą jest zbieranie dokumentów w  druku i 
fotografji, dopóki istnieje łatwość ich otrzymania. I- 
stnieją dziś specjalne przepisy wojenne, które pryw/a- 
tnym  osoDom nie pozwalają na zabieranie pamiątek 
w  postaci broni i mundurów. Dla przyszłej instytucji 
o charakterze naukow ym  zakaz ten możnaby chyba 
usunąć i wryjednać odpowiednie zezwolenie u w ładz 
wmjcnnych. Można naw et zyskać pożądaną i konie­
czną pomoc. Wiele dokumentów', k ićre  dziś druko­
w ane być nic mogą, bo cel w yższy  dobra wmjny musi 
ustąpić wszelkim innym sprawom, może być jednak 
zbieranych przez pow ażną i odpowiedzialną instytu­
cję. Byleby skrzętnie zbierać, a materiał będzie ob­
fity."

FoilfyHa polska a Prusy.
Nieodżałowanej pamięci Jan Popławski, zma­

r ły  przed kilku laty, przed piętnastu la ty  pisał o 
stosunku Polski do P rus  z tego samego stanowi­
ska, które zajmował potem jako redaktor polity­
czny „Słowa Polskiego", a które do dziś dniu bez 
zmiany zajmujemy w piśmie. P rzy taczam y  z pism 
jego, w ydanych po śmierci (tom II, od str. 178) 
szkic publicysty czny z r. 1899.

\ 1
W  polityce żyjemy dotychczas i kierujemy się 

wr działalności praktycznej frazesami, które w  tej dzie­
dzinie w yw iera ją  na nas w'płyv/ potężny i wyłączny. 
P ow ta rzam y  kłam stw a konwencjonalne, uświęcone 
„tacito coąscn^u", w ygłaszam y rozmaite hasła, pozba­
wione nieraz treści, ale samem brzemieniem swojem 
działające na nas, jak formuły magiczne. Podobni je­
s teśm y do ludzi dzikich, którzy słowom, w pewien 
sposób skombinowanym, przypisują moc cudowmą.

Clielpimy się chętnie, żeśmy się wyleczyli z ro­
mantyzmu politycznego. Ale ten kult frazesów, k tóry 
v/ polityce uprawiamy, jest niebezpieczniejszy dia 
nas, niż fantazje romantyczne. Jes t  on płaszczem, pod 
którym  się un ryw a  lenistw' 0  myśli i niedołęstwo woli. 
Boimy się zajrzeć prawdzie w  oczy, boimy się n azy ­
w ać  rzeczy po imieniu, zudawalniamy się więc fraze­
sem, k tóry  nas od wysiłku myśli i działania uwalnia.

Frazesy, mające obieg w naszem życiu politycz- 
nem, zazwyczaj miały niegdyś treść realną, by ły  w 
tych wmrunkach, w  których utwmrzone zostały, odpo- 
wiedniemi uogólnieniami dążeń i s tosunków w ów czas 
istniejących. Ale chociaż te dążenia i stosunki zmieni­
ły  się znacznie, a uaw »t nieraz przeobraziły  się ca ł­
kowicie, m y nie szukamy dla nich formuły właściwej 
i pow tarzam y w ciąż frazesy, które je w'yrazały, i ao 
tych frazesów  stosujemy swmją działalność, lub co 
może częściej się zdarza, usprawiedliwiamy nimi swo­
ją bierność.

Nasze sp raw y  i zwłaszcza rozprawry polityczne 
z kilku ostatnich lat dostarczają aż nadto przykładów', 
s twierdzających słuszność uw ag powyższych. Najwy­
raźniej jednak to hołdowanie frazesom zaznacza się

Pojęcie koionji.
Kolonje są to posiadłości danego państwra poza 

•jego rdzennemi granicami. W  historycznem znaczc.- 
'niu powstaje kolonja z chwilą, gdy członkowie dane­
g o  narodu lub poddani danego państwa, zachow ując 
^olityczny i narodow y  związek z krajem ojczystym 
.sreda i „opanują oocc te ry to i jum  na rzecz państwa,

z którego przybyli poza jego granicami. Dlatego więc 
nie mówi się o kolonjach rosyjskich w  Azji. bo kraje 
te tw orzą  jedną całość terytorjalną z właściwcm im­
perium rosyjskiem i poddane sa pod ten sam, co 
rdzenna Rosja, zarząd administracyjny. Niemniej je­
dnak ekspansja Rosji w Azji wykazuje na ogół te 
wszystkie cechy i do tyczy  tych samych interesów, 
które kierują polityką kolonialną państw  innych.

Znaczenie ekonomiczne kolonji.
Doniosłe znaczenie kolonji i interesy, jakie po­

siadają państw a  w rozszerzaniu sw ych dominiów ko­
lonialnych dadzą się rozdzielić na dwie g rupy : zna­
czenie ekonomiczne i polityczne. To pierwsze w jk a -  
zuje następujące kierunki:

1) Kolonje jako takie przedstawiają z reguły do­
skonałe terytorium  eksploatacji ich naturalnych skar­
bów  i w yzyskania  ich przyrodzonych w arunków  u- 
p ra w y  ziemi i hodowli zwierząt.. Uposażone przez 
przyrodę  kraje są przedmiotem gorliwych zabiegów 
kolonialnych. Tam  więc, gdzie bogate kryją się po­
k łady  w'ęgia i kruszców, tam gdzie ziemia urodzajna, 
tam  gdzie klimat i rozległe pastw iska sprzyjają ho­
dowli, tam najchętniej szuitają państw a  kolonialnych 
obszarów.

2) Z eksploatacją kolonji, dostarczających albo 
a rtykułów  spożywczych, albo surowców łączy się 
naturalnym  biegiem rzeczy rozwój przemysłu nictro- 
poiji, k tóra znów szuka dla swych wyrobów, jak naj­
szerszych i najkorzystniejszych rynków zbytu. Taki­
mi zaś okazują się właśnie kolonje, które przez od­
powiednią politykę metropolii, pozbawione przewa-

w  ocenianiu spraw  zaboru pruskiego i istoty oraz za­
dań naszej polityki narodowej w  tej dzielnicy.

. C iekawą i znamienną jest stoczona niedawno wj 
„Kraju" i kilku pismach warszawskich polcuńka z po-; 
wodu listu, którego autor spróbował wyjaśnić, a ra-j 
czej ty Iko zaznaczyć kilka w ybitnych n  sów stosunku, 
rządu pruskiego do ludności polskiej i położenia p ra -1 
wno-politycznego tejże ludności w  państwie pru- 
skiem. Przedmiotu tej polemiki poruszać nie będziemy.1 
natomiast podkreślimy, żc próba zdania sobie s p ra w y 1 
ze stosunków istniejących, zrozumianą została jako1 
próba ich usprawiedliwienia, ponieważ zakwestiono­
wała w artość  kiiku obiegowych frazesów politycz-. 
nyeh. Te formuły uświęcone nam wystarczają, rewizja! 
ich zmusiłaby nas dc myślenia, a może naw et do dzia­
łania, zakłóciłaby nasz spokój duchowy, a więc — ’ 
„ąuicta non inovcrc".

P o  co badać tajemnice dążeń i interesów polity­
ki pruskiej, kiedy m am y w yraz, doskonale tę  sprawę, 
wyjaśniający. T ym  w yrazem  jest zaborczość, niektó- 
rzy  mówią zachłanność pruska lub — dla odmiany — 
niemiecka wogóle. Zaborczość pruska, zw łaszcza z i 
dodatkiem kilku a toryzm ów : „siła przed prawem",, 
„krwią i żelazem" itd., zaspakaja zupełnie naszą skro- j 
mną potrzebę rozumienia zjawisk politycznych. Jest 
to w yraz  cudowny, formuła uniwersalna, bo w szy­
stkie odcienia myśli politycznej, wszystkie  stronni­
c tw a posługują się nią chętnie, wszystkim  mniej lub 
więcej wystarcza.

W  samej rzeczy jcdiie.k ten w yraz , z dodatkiem 1 
aforyzmów lub bez nich, niczego właściwie nie tłuma­
czy. Każda polityka — czy pruska, czy polska — w 
stosunku do innych narodowości jest zaborczą, za- 
wjszfi dążyć musi do zdobywania nowych teiytorjów 
lup odzyskiwania utraconych. Nie jest więc zab ó r - . 
czość szczególną w łaśc^ /osc ią  polityki pruskiej, ani, 
tembardzicj, jak niektórzy móc ią, chwilowym obłę-i 
dem narodu niemieckiego. Zaznaczanie zaborczości' 
nie jest ani tłumaczeniem, ani naw et określeniem w ła­
ściwcm dążeń i charakteru polityki pruskiej, a już po- - 
prostu szkcdiiwcm dla nas samych zmazeniem jest, 
mniemanie, że dzisiejszy tej polityki kierunek jest ob­
jawem  przemijającym. Tu przecie nic o to chodzi, ja! 
można nazwać politykę pruską, ale jak.e interesy jej. 
podstaw ę stanowią i do jakich celów zmierzać musi.

Utrzymanie pod swmją władzą prowincji wsebo-! 
dmch, w  których mieszka ludność polska, iest dla p a ń -1 
s tw a  pruskiego interesem największej wagi, jest ć la | 
niego poprostu kwcstją  bytu. Państw o  potężne niei 
może pogodzić się z ewentualnością, chociażby odsu-| 
nietą daleko w  przyszłość, u tra ty  dużego te ry to r ju m , 
z ludnością mniej więcej 7 miljonów głów, w  tej l icz- ' 
bie z górą 3 miljonów Niemców', terytorjum, wzna 
eznej części oddawma posiadanego i już zupełnie' 
zniemczonego. ]

Dopóki kwestia polsku istniała tylko w  granicach’ 
Poznańskiego i chociażby nawmt P rus  Zachodnich, i 
dopóki nic rozumiano dostatecznie konieczności jedno­
czenia i zaokrąglania te rytoriów  ze względów militar-j 
nych i ekonomicznych, mógł rząd pruski myśleć oj 
kompromisach naw et takich, których podstaw ą bytu! 
by łoby  zrzeczenie się części ziem polskich, w zamian 
za odpowiednie wynagrodzenie terytorialne lub inne) 
korzyści. Z chwilą jednak, gdy  ructi narodow y 'polski, 
objął masy Iudow’e i rozszerzył sic na prowincje, zda 
walo się oddaw na zniemczone, gdy świadomość na- 
rodowm budzić się zaczęła wzdłuż i w szerz  całej jinjij 
od Mysłowic do Pucka, polityka pruska musiała w y t­
knąć sobie dwa cele: zniemczenie za wszelką cenę lu­
dności polskiej w' granicach P rus  i przeciwdziałanie, 
utworzeniu samodzielnego państwa polskiego 5 w ogó-: 
Ic uregulow anie stosunku Polaków  do Rosji.

Okazało się, że ludność polska mnoży się szyb-1 
ciej niż niemiecka, a że liictylko siła liczebna ludu poi 
skiego rośnie, ale i jego siła kulturalno-polityczna i 
ekonomiczna. Żywioł polski jest dziś pod każdym

żnie własnego, wielkiego przemysłu, stają się głó­
wnym odbiorcą przemysłu mctropolji. Handel więc 
z koloniami nadaje im to drugie doniosłe znaczenie.

3) Lecz handel nie wyczerpuje się w  eksporc ie1 
do własnych Kolonji, owszem szuka on odbiorców na 
całym, szerokim święcie W prawdzie kolonje stano 
w ią dlań najważniejszy, ale nic w yłączny  rynek. Czę-j 
stokroć by wlaną one tylko podstawą do ułatwienia 
zbytu poza ich granicami w obcych krainach i pań- 
stwrnch. I tu widzimy trzecie znaczenie koionji. Na 
rozległych szlakach handlowych są one składami to 
w arów, ogniskami, z których tow ary  metropolii do-, 
cierają w  odległe zakątki kontynentów i dokąd zno- , 
wu tc inne kraje dowożą sw e w łasne produkty p rz e -1 
wmżiiic naturalne. Są to jednem słowem wielkie rynki 
handlu wymiennego w  nowoczesnem rozumieniu te­
go s łow a miedzy metropolią a krajami, w  których są-/ 
siedztwic leżą jej kolonje. Tego typu kolonje są pra­
wie wyłącznie nadmorskimi portami w  rodzaju Hong 
kong lub Wei-hai-wei.

4) Dla utrzymania tych wielkich interesów cko-: 
nomicznych w kolonjach powyższych rodzajów', po­
trzebne są państwom  kolonje czwmrtego rodzaju, któ-j 
re  same nie mając żadnego z pow'yższycn znaczeń' 
lub bardzo ograniczone, stanowią w ażne dla komu-! 
uikacji stacje dla flot, karaw an  lub dróg kolejowych 
Nu drogach morskich zwłaszcza mają one p ie rw szo-1 
rzędne znaczenie jako składy węgla i żywności cna1 
okrętów handlowych, jako w arsz ta ty  reparacyjne dl 
mniejszych uszkodzeń. w fi v* 4
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względemą silniejszym w  Prusiecli, >iiż b y } p .zed  30, 
a  tembardziej przed 50 la ty  , nietylko bowiem po­
w strzym ał postępy niemczyzny na kresach w schod­
nich, ale odzyskiwać zaczął s tracone posterunki, zdo­
byw ać  cale terytoria, jak Górny Ślązk i Mazowsze 
pruskie, a naw et w ystąpił zaczepnie w  dziedzinie sto­
sunków ekonomicznych, tw orząc  silne kolonje robo­
tnicze polskie w  stolicy P ru s  i w Niemczech.

Politycy pruscy widzą, żc proces germanizacyj- 
ny  kresów wschodnich, osławiony „Drang nach 
O sten11, ustał zupełnie. Żywioł polski rośnie w siłę. 
Fakt ten nie jest pożądanym dla państwa, dążącego 
w stosunkach w ew nętrznych  do jednolitości narodo­
wej, może jednak pogodziłby się z tą  p rzyk rą  konie­
cznością, gdyby  nic wzgląd na stosunki zewnętrzne, 
onociaż ci politycy są bardziej trzeźwi, niż najtrze­
źwiejsi z naszych, pomimo to, a raczej diatego w ła ­
śnie liczą się z możliwością podniesienia kweslji pol- 
jskiej w  polityce międzynarodowej.

Bismarck sprzeciwiał się stanowczo wojnie z 
Rosją, bo rozumiał doskonale, ze prawdopodobnym  
;tej wojny rezultatom musiałoby być utworzenie samo- 
Izeiinego lub autonomicznego paustwa polskiego. A 
państwo' polskie dążyłoby niewątpliwie nietylko do 
odzyskania ziem, które  Prusy  zagrabiły, ale i do opa­
nowania całego obszaru prowincji wschodnich tej mo­
narchii, a więc nietylko Poznańskiego i P rus  Zacho­
dnich, ale i P rus  Wschodnich i Śiązka. Zresztą, nie 
(przewidując naw et tej ewentualności, polityka pruska 
widzi we wzroście żywiołu polskiego poważne dla 
państwa niebezpieczeństwo na w ypadek  możliwego 
zatargu Niemiec z Rosją, lub naw et z Rosją i Austrią.
, Zadaniem więc jej było i jest odroczenie tej mo­
żliwości i skorzystanie z czasu dla obezwładnienia 
groźnego dla państw a  żywiołu polskiego. W zrost  te­
g o  żywiołu  przekonał rząd  niemiecki, że stosowane 
[dawniej środki i sposoby germanizacji k resów  w scho­
dnich nie osiągają celu. Przenikliwsi politycy rozumie­
ją, zdaje się, że Dnowe zarządzenia i środki, energicz­
nie  w  ciągu ostatnich lat stosowane, do celu zamierzo- 
jnego nie doprowadzą.

Me polityka pruska w obec ludności polskiej zna­
laz ła  się w  położeniu bez wyjścia. Ustępstwami dla 
■żywiołu polskiego nie może zabezpieczyć sobie posia­
dania  prowincji wschodnich, bo gdyby  naw et zjedna­
na sobie miejscow ą ludność polską, nie pow strzym ała­
by naturalnego dążenia naszej polityki narodowej do 
■zjednoczenia wszystkich dzielnic. Może Austrja jednać 
śobie Poiaków, bo ona, jak trafnie zauw aży ł w sw ych 
‘pamiętnikach Bismarck, chętnie zrzekłaby się Galicji 
za odpowiednie w ynagrodzenie  terytorialne. Ale P iu -  
sy, ani naw et Rzesza niemiecka me mogą zrzec się 
lobi owmlnic prowincji wschodnich, nietylko ze wzglę­
du na 3 miljony zamieszkujących tam Niemców, ale 
bardziej jeszcze ze względu na ich położenie tery to­
rialne. S tra ta  tych obszarów by łaby  ciosem śmiertel­
nym Jla  potęgi niemieckiej.

Wspomnieliśmy już, żc polnycy niemieccy sami 
zapewne nie bardzo w ierzą w skuteczność s tosow a­
nych względem ludności polskiej środków. Polityka 
antypolska Bismarcka, zw łaszcza zaś polityka dzisiej­
sza rządu pruskiego jest poprostu rozpaczliwym w y ­
siłkiem i właśnie przeświadczenie o marności w pro­
wadzonych w życie lub zamierzonych zarządzeń na­
daje jej szczególną zawziętość. Rząd pruski 'wybrał 
ien system działania, k tóry  odpowiada tradycjom pań­
s tw ow ym  i charakterow i narodowemu, k tó ry  pozw a­
la przynajmniej łudzić się nadzieją zgnębienia żywiołu 
polskiego i powstrzym uje rzeczywiście jego rozwói 
kulturalny i ekonomiczny. To powstrzymanie, a raczej 
utrudnianie naszego i oz woju narodowego jest jedyną 
zdobyczą pozytywmą polityki pruskiej. Żaden inny sy ­
stem postępowania nic aa łby  jej nawrct takiego skrom­
nego rezultatu.

I  --------------
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Znaczenie polityczne kolonii.

Z tern znaczeniem ekonomicznem kolonji łączy 
iię niemniej w sżne znaczenie ich polityczne, które 
ruó,v przejawia się w  następujących kierunkach:

1) Kolonje s tw arzają  m ocarstw ow ą potęgę 
państw', pozwalają przez mądrą politykę strzedz in­
teresów narodowych i państw ow ych w całym świe- 
pic, w yw ierać  w pływ  w ogólnej polityce i urzeczy­
wistniać ideał każdego żywotnego organizmu pań­
stwowego dążącego do pomnożenia swej potęgi, któ- 
Va zapewnia obywatelom prawdziwy dobrobyt.

2) Kolonje pozwalają też urzeczywistniać drugi 
iJeał każdego narodu, rozprzestrzenienia własnej kul­
tury iia kraje i państwa, ludy i narody obce, a równo- 
cześnie i równolegle do tej ekspansji kulturalnej po­
zwalają znaleźć dla siebie samego nowe źródła i no­
we impulsy do pomnożenia własnych zasobów kultu­
ralnych czy to przez oddziaływanie społeczeństw ob­
cych nieraz w ysoko kulturalnie stojących, czy to 
przez wykrywmnic na nowym terenie pierwiastków' 
umożliwiających rozwój wtasnej kuitury w  nowym 
lucrunku.

• 3) Poza tymi ogólnymi, politycznymi czynnika­
mi wartości kolonji, mają one jeszcze ściślejsze zna­
czenie polityczne, pozwalając za swojem pośrednic­
twem w ywierać daleko sięgający w pływ  na sąsiednie 
kraje i l u d j .

4) Istnieją wreszcie kolonje, które mają w yłą­
cznie polityczno-wojskow'e znaczenie. One stoją na 
s traży wolności i bezpieczeństwa na wielkich dro-

Dozwoione przez cenzurę wojenną. —

fipsrasie anoitlshłe
w J a t M E  PefsMsj.

W i f .  *.v;i 'urabków' do Zatoki Perskiej. — Zajęcia 
Bassory.

Rządzące sfery Turcji, rzuciwszy zuchwale w y ­
zwanie Rosji i przygotowując armię dla podjęcia ope­
racji przeciw Anglikom w  Egipcie, nie zdaw ały  sobie 
sp raw y  z tego, że swojem postępowaniem odrazu 
sprowadzają na Turcję nieuniknioną zgubę cesars tw a  
Osmańskiego — pisze w -,Now. W r.“ pod datą  28 (15) 
b. m. jeden z rosyjskich referentów wojennych, 
S iery  te nie zrozumiały, że o ile w wojnie z Rosją po­
między icm państwem i Turcją jest istotna barjcra 
w  postaci trudnych do przejścia, zwłaszcza w zimie, 
dzikich, górzystych stref Armenji i Wschodniej Ana- 
tolji, których opanowanie ■wymaga bądź co bądź 
dłuższego czasu, to w  wojnie z Anglją takich barjcr 
niema i punkty wielkiego dla Turcji znaczenia ekono­
micznego i strategicznego w ystaw ione są na bezpo­
średnie ciosy Anglików. Żałosna rzeczywistość o tw o­
rzyła  teraz oczy wielu tureckim działaczom politycz­
nym, ale wciąż jeszcze nie o tyle, aby oni mogli zrzu­
cie z siebie niemieckie jarzmo i ocknąć się. Teraz 
oczywiście Turcja już cofnąć się nie może, musi w 
dalszym ciągu iść drogą, wytkniętą  jej przez Berlin 
i być bezsilnym widzem swego stopniowego znisz­
czenia.

Jak  tylko flota niemiccko-turecka napadła na 
miasta czarnomorskie,, w tej cli wili Anglicy zaczęli 
się p rzygo tow yw ać  do ekspedycji do Zatoki P e r s ­
kiej i już w dw a  dni po wypowiedzeniu w ojny T ur­
cji przez rząd  angielski, angielskie statki transporto­
we pod ochroną eskadry wpłynęły do zaioki Ormuz 
i skierowały się ku W yspom  Ba lircinskim, służą­
cym Anglikom za podstawę operacyjną w Zatoce 
Perskiej. Anglicy przywieźli na sw ych trausportow- 
cach z Indji dywizję piechoty i b rygadę piechoty mor­
skiej.

Zająwszy Koweit, k tóry miał być końcową sta­
cją koici bagdadzkiej, statki angielskie zbliżyły się do 
ujścia rzeki Szat-el-Arab. 8 (26) b. m. dwie niewiel­
kie kanofiierkt angielskie, pełniące służbę ochronną 
na wodach Zatoki Perskiej, bom bardowały turecki 
fort Thao, znajdujący się na tureckim brzegu u sa- 
mego wejścia do rzeki. Fort stawił bardzo słaby 
cpór i Anglicy, zburzyw szy  go, tegoż dnia w y sa ­
dzili no ląd wojsko i ruszyli do szturmu na praw'ym 
brzegu głównego (zachodniego) kory ta  rzeki Szat- 
el-Arab. W  ujścia rzeki znajdowała się turecka ka- 
nonierka ,,Marmaris“ pojemności 500 tonn, a uzbrojo­
na w 4 działa kalibru 6.5 cent. i wł dw a działa ka­
libru 3.7 cent. Ten maleńki stateczek, zbudowany 
1507 r. w e Francji i przeznaczony do służby cłowej 
i policyjnej, nie śmiał rozpocząć walki z angiclskic- 
mi statKami i uciekł w górę rzeki.

Idąc naprzód angielski oddział ekspedycyjny 
15 (2) b. m. podszedł ku tureckim pozycjom, znajdu­
jącym się w  odległości 14 wiorst od ujścia; na tych 
pozycjach Turcy  skoncentrowali 4.500 ludzi z 12 
działami. T u tc y  stawili dość zacięty opór, zostali je­
dna Kze rozbici i cotnęli się, zostaw iw szy w rękach 
Anglików dwm działa, większą ilość ranionych, a tak­
że tabor z zapasami wojennymi i transportem bydła. 
Anglicy stracili p rzy  tern 353 ludzi wr zabitych i 
rannych.

17 (4) b. m. przyszło do nowego starcia między 
oddziałem angielskim a tureckitmi siłami, które sta­
ra ły  się go powstrzym ać. Tym razem Turcy ponieśli 
zupełną porażkę i stracili jeszcze sześć dział. 23 (Id) 
b. m. Anglicy bez poważniejszego oporu zajęli m iasto  
Bassorę, w ażne przem ysłowe i handlowe ognisko 
nad Szat-el-Arabem, stolicę obszernego wilajetu bas- 
sorskiego. Znajdujący się w Bassorze oddział turecki

gach handlowych. Typowemi tego rodzaju kolonjami 
są angielskie kolonje śródziemnomorskie Gibraltar, 
Ma!tav,: po części Cypr.

polityka kolonialna Anglji i Niemiec wobec 
wojny obecnej.

W  wojnie obecnej od samego jej początku, od­
kąd w obozie przeciwników stanęły Anglja i Niemcy, 
problem kolonji zajął pierwsze miejsce, co więcej sam 
fakt, że te obie potęgi wystąpiły  przeciw sobie znaj­
duje swe najgłębsze, istotne uzasadnienie właśnie w 
rywalizacji tych dwóch m ocarstw  na polu polityki 
koloidalnej. P rzew aga  Anglii na święcie przez sww 
olbrzymie imperjum kolonjalne i ekspansja Niemiec 
ciążących do zdystansowania  Wielkiej Bry tanji zbyt 
były widoczne, aby sp raw a kolonji nie stała się o- 
sią dzisiejszego zatargu wmjenncgo.

Imperialistyczna polityka Anglji przez pozyska­
nie olbrzymich kolonji, przez opanow anie wielkich 
dróg morskich, p izez swą zręczną dyplomację, umie­
jącą zawierać korzystne trak ta ty  handlowe, przez 
swe kapitały, zaangażowane we wszystkich krajach 
świata, przez swych poddanych po całym rozrzuco­
nych globie — stw orzyła  gmach prawdziwie wielkiej 
Brytanji, Greater Britain. Na tej drodze wszechświa­
towej ekspansji Anglja napotykała na coraz żywszą, 
coraz groźniejszą konkurencję cesarstw a niemieckie­
go, klóre zyskało w Furopic od Scdanu zupełną lic- 
geinonję, opartą o militaryzm. Konflikt tych potęg 
był nieunikniony tembardziej, żc przew aga na morzu 
nie l"  la dla Anglji jedynie zaspokojeniem narodowej

iHnikł, porzuciwszy działa, a naw et karabiny. Druga; 
część wojsk tureckich odeszła ku miejscowości Zo-: 
bcir, gdzie chciała się okopać, ale w  dwra dni po wzię-' 
ciu Bassory, ro zd a ła  się.

W edług wić doili ości ze źródeł tureckich, wojska, 
angielskie w dajfzym ciągu posuwają się od Bassory ' 
po praw ym  brzegu Szat-cl-Arabu, przyczem ruch ten 
podtrzymują angielskie kanonicrki, płynące w  górę. 
rzeki. W yspa  Bnbfcg w Zatoce Perskiej została rów-, 
niez przez Anglików zajęta.

(V ten sposób Turcja już straciła należące do 
niej w ybrzeże  Zatoki Perskiej i ujście Szat-el-Araba 
A n g l i c y  owładnęli tern, co oddawma już było uprą-; 
gfiibnym celem ich dążeń i życzeń. fR
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Łowicz, miasto poWiarow'e w  gub. warszawskiej,, 
nad rz. Bzurą, na p raw ym  brzegu, w nizmie, w punk- 

•cie zbiegu trzech dopływów Bzury: Uchanki, Ziel
kówki i Jarzębówki; W odległości 882 wiorst od War-- 
szaw y, z którą połączony jest dwiema kolejami 
bydgoską przez Skierniewice i kaliską; szosa 1-go 

■ rzędu łączy go z W arszaw y i Kaliszem, trak ty  ga-  
bernialne 2-go rzędu z Płockiem, Łęczycą, W.skitka-, 
mi i Skierniewicami. '

Powiat łowicki graniczy od północy z pow. go- 
styń& im  i sochaczev'skim, od wschodu z sochaczew- 
skim i błońskim, od południa z e . skierniewickim i 
brzezińskim, a od zachodu z brzezińskim, łęczyckim ’ 
i kutnowskim. Obszar powiatu wynosi 21.96 mil KŴ a-i 
dratow'ych. P rzedstaw ia  on nizinę płaską, zakięśnię- 
tą, obniżającą się k,u środkowi a mianowicie ku rz ,; 
Bzurze, przerzynającej powiat w  kierunku od z a ­
chodu ku wschodowi. Cały obszar powiatu stanowi, 
dorzecze Bzury, przyjmującej tu z obu stron dużo! 
dopływów”. która, płynąc z bardzo małym spadkiem.’ 
w y tw arza  obszerne mokradła. W szedłszy  w cbręb 
powiatu pizyjmuje naprzód Mrogę pod Sobotą, na 'ię -  
pnic pod samym Łowiczem Przysow ę, Kalenicę i' 
Drzew czę. które mają też inne nazwy, jak wspomnie­
liśmy na początku, wmeszcie Skierntewkę pod Mysła-; 
ko\vem._a w końcu pod Koszycami Rawkę, p row adzą­
cą wo d y  lesistych okolic Bolimowa i dawnej puszczy 
Korabiewskicj.

Średnie wzniesienie poziomu wynosi 280 do 300 
stóp. Naiwynioślejsza częścią p o w a ru  jesi obszar r.o-| 
szący miano „gór Domaniewskich", położony na za-, 
chód od Łyszkowic; Wzniesienie dochodzi tu do 7CK)■ 
stóp. Cały obszar powiatu łowickiego był już w cza­
sach historycznych rozległą puszczą, siauowiącą wła-- 
sność książąt mazowieckich; LoWicz był pierwmtnie 
dworem myśliwskim (łowisko). Na obszarze powiatu? 
przew ażały  wsie kościelne i książęce. Z daWnych 
wielkich lasów pozostały dziś małe szczątki tylko,' 
głównie w' rołudniowo-zachodnicj stronie, na obszarze! 
tak zwr. księstwa łowickiego, czyli dóbr Domu Ce-, 
sarskiego, stanowiących dawniej posiadłości arcybi 
skupów gnieźnieńskich. Włościan, należących do 
dóbr tych. dość Wcześnie oczynszowano, a mianowi­
cie pomiędzy r. 1820 a 1829, dzięki czemu lud w łowi­
ckiem odznacza się większą zamożnoścą, aniżeli daw-j 
ni pańszczyźniani rolnicy wsi szlacheckich, doszli też: 
do w yższego stopnia kultury rolnej i obyczajowej. Na-1 
torniast tutaj szlacheckie folwarki są nieliczne i dro­
bne.

Natura gleby w powiecie sprzyja uprawie żyta,’ 
ow'sa i kartofli, pszenica tylko gdzieniegdzie się uda­
je. P rzem ysł fabryczny  dość słabo rozwinięty, najw a­
żniejszym zakładem jest cukrowmia W Łyszkowicach, 
następnie są m łyny parowe, gorzelnie, b ro w ary  i dro­
bniejsze zakłady.'

ambicji w yspiarskiego nai odu, ale stanowiła dla niej 
konieczność życiową. U trata hegemonji na morzu, 
podkopałaby nietylko jej polityczne stanowisko, ale 
zarazem zagroziłaby ruiną materjalna. W yspiarska  
Anglia odcięta od swych kolonji lub ich pozbawiona, 
zostałaby faktycznie ogłodznną. Trzeba bowiem zwm- 
żyć, żc Anglja w  żyw i się produktami swych ko-' 
lonii. Rolnicy i hodowrcy Azji, Australji i Ameryk i, 
pracują dla w yżywienia  Anglików. Lecz cc więcej, 
potężna przem ysłowo Wielka B rytanja  stoczyłaby 
sie odrazu z wyżyn swego rozwoju przemysłowego 
mimo bogate i n iewyczerpane kopalnie węgla, gdyby 
pozbawiono ją dowozu surow ców  lub gdyby  ten do­
wóz odbywmł się na obcych okrętach i z obcych kra­
jów'. Groźba zatem Niemiec, dążących do zdobycia 
przewagi morskiej, handlowej i kolonjalnej uderzała 
w  podstaw y bytu Anglji I nie dziw więc, że Anglja 
wszclkiemi silami pracuje i p racow ała nad zniwecze­
niem zakusów' niemieckich i nic szczędziła nakładów, 
dla u trzymania swego stanowiska. Rocznie pośw ięca1 
ona 925 miljonów franków na swoją flotę wojenną, 
a flota jej handlowa, gorliwie Dr zez wszystkie czynni­
ki popierana, doszła do rozmiarów, dla których niema 
przykładu w dziejach świata. W  r. 1901 liczyła ona 
20.580 statków handlowych o pojemności 107? milio­
nów ton, w  czent 10.370 parowców. Dodając do tego 
flotę kolonji brytańskich, o trzym am y 37.0UI) okrętów 
o pojemności 12 miljonów ton. Jedna trzecia żaglow'- 
ców, a dwie trzecie parowTów całego świata należą 
do Zjednoczonego Królestwa Wielkiej Brytanji.

(C. d. n.)
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